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Wydanie poranne.

p6f® .S  Paljki
wychodzi 2 razy dziennie.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jega 

miejsce 20 halerzy.
Za jeden wiersz petitowy w rnbryea 

Nadesłane 40 halerzy.
Drobne ogłoszenia po 3 halerze aa 

sio pro. Najmniejsze ogłoszenia 
30 halerzy.

Doniesieni? o ślubach, zaręczynach 
i inne prywatne komumkaty pw 
Kronice za jeden wiersz petitowy 
bO opierzy.

Numer pojedynczy:
w* Lu j-ff.a

poranny . . 3 halerze 
wieczorny . . 8 halerzy

5 haler* 
10 halerzy

Sprawy sejmowe,
L w ó w  27 grudnia.

Dziś odbędzie aię posiedzenie s e j m o w e ­
g o  k l u b u  l e w i c y  pod przew odnictw em  p. A. 
R a y s k i e g o .  Na porządku dziennym  obrad  
jest ukonstytuow anie się klubu, oraz om ów ie­
nie spraw y, w  jaki sposób ma klub poruszyć tdr 
sejm ie kwestję w rześnieńską.

P o s ł o w i e  k r a k o w s c y ,  należący do 
konserw atyw nego Koła krakowskiego, odbędą 
również dziś posiedzenie. Odbędzie się ukonsty­
tuow anie się klubu, poczem nastąp i dyskusja 
nad  sporem  o Morskie Oko. Spraw ę tę  chcą 
posłowie krakowscy poruszyć w sejm ie.

K l u b  d e m o k r a t y c z n y  odbędzie dziś 
posiedzenie o godz. 5 -tej po południu. Z apro­
szenie podpisali pp . Yayhinger i Rom anowicz.

Zgromadzenie „Narodnej Rady“ .
N arodow cy ruscy zjechali się onegdaj do 

Lw ow a w liczbie do z00 głów, aby  rauzić nad  
tem , co było i nad  tem  co będzie. Koniec obrad, 
k tóre zagaił p. R om ańczuk, dopiero ju tro  p o ­
dany  będzie do wiadomości, pierwszy bowiem 
dzień poświęcono głównie spraw ozdaniom  z prac 
kom itetu narodow ego ruskiego, zawiązanego 
w celach agitacyjnych w r. 1899, a utworzonego 
na  zjeździe w owym  roku odbytym .

P . R om ańczuk po zagajeuiu ustąpił prze­
w odnictw a ks. H o r o d e c k i e m u ,  zastępcą wy­
b rano  posła S tarucha, sekretarzow ał M. Petrycki,

R eferent d r. O z a r k i e w i c z  zdał sp ra ­
wę z prac kom itetu. Było tam  dużo frazesów 
a  m ało treści, czemu dal w yraz ks. W  e 1 e ta o r- 
s k i ,  k tóry zaintcrpelow al, aby m u powiedzia­
no, jaki był właściwie skutek tej całej roboty.

P. B i l e c  k i  pytał, dlaczego spraw ozdanie 
sekretarza „N arodnej rady*, p. Ozarkiewicza, 
tak  bardzo pow ierzchow ne i niedostateczne 
i prosił, aby na przyszłość było inaczej.

Pyszna by/a odpowiedź p. Rom ańczuka, 
który przyznał, że tak  pod względem polity­
cznym, jak  i narodow ym , nic się nie udało.

Nastąpiły dalej znane skargi na ucisk R u ­
sinów  i nadużycia wyborcze i tak  dalej, jak 
Zwykle.

W łościanin J a w o r s k i  ni s tąd  ni z owąd 
żądał od p. Rom ańczuka, spraw ozdania posel­
skiego, ale m u wytłum aczono, że to  „do rzeczy 
nie należy*, bo prowadzi się tylko dyskusja nad 
czynnościam i wydziału „N arodnej R ady*.

Poniew aż p. Ozarkiewicz zaznaczył, że nic 
się nie zrobiło, więc p . P e t r y c k i  postawił 
wniosek na udzielenie rządowi tak  krajow em u 
jak  i centralnem u, w otum  nieufności.

Wniosek ten uchylił komisarz rządowy, 
jako nie nadający się do uchwały.

Przebieg obrad  wykazał wielką konsterna­
cję w  obozie narodow ców . N arzekano na „chru- 
niów*, na brak  solidarności i patrjo tyzm u. Na 
to  ks. P o p o w i c z  zauważył, że z dyskusji m o­
głoby się wydać, jakoby zgrom adzenie nie było 
zadowolone z działalności „N arodnej R ady*. Nie 
je j w ina, że nie mogła nic zrobić. Że robi, w i­
dać to  z — gazet i szkoda czasu na dalszą 
dyskusję, a raczej należy przystąpić do spraw o­
zdania kasowego. Uwagi te uznano za słuszne 
i poczęto radzić o pieniądzach.

DEPESZE
l i l t g r a f le z n  i tilefoBlszBŁ

Wiec Polek w Berlinie.
B e r l in  27 grudnia. Na wiecu kobiet w 

Berlinie uchwalono uznanie dla o liar w rzesm eń- 
skieb, obronę p raw a w ychow yw ania dzieci po 
polsku, niedopuszczanie do przygotowywania dzie­
ci polskich w języku niemieckim do pierwszej 
spowiedzi i kom unji i rozszerzanie uczuć naro ­
dowych wśród ludu za pom ocą pism i książek.

O testament.
K r a k ó w  27 grudnia. Najwyższy try b u ­

na/ sprawiedliwości we W iedniu, zatw ierdził 
wyrok sądu wyższego krajowego w K rakow ie 
w spraw ie o uniew ażnienie testam en tu  śp . hr. 
Zdzisława Tyszkiewicza, właściciela znacznego 
m ajątku , który uniw ersalnym  swym  dziedzicem 
ustanow ił syna swego b ra tan k a  Janusza, Jerze­
go br. Tyszkiewicza. Przeciwko tem u testam en­
towi wystąpili byli dalsi krew ni, Zdzisiaw B o ­
gusz i S tefan G ordon Stojowsfei, opierając się 
na orzeczeniu lekarskiem  profesorów  Żuławskie­
go i W achholza, wedle którego spadkodaw ca 
cierpieć mial na chorobę um ysłową „dem entio 
paralitica* . Krakowski leaarz dr. Schaitter w y­
kazał niemożliwość tego tw ierdzenia w obszer­
nym  wywodzie, ogłoszonym teraz drukiem , a 
w ślad za tem  poszło orzeczenie trybunału , od­
dalające powodów.

Mowa ces. Wilhelma.
G o th a  27 grudnia. W czoraj podczas 

uroczystcści trzechsetnej rocznicy urodzin księ­
cia E rnesta Pobożnego, wyraził cesarz w odpo­
wiedzi na przem ówienie regenta rad  ść, że 
dzień pam iątkow y schodzi się ze świętem , zdol- 
nem  szczególnie dla myśli spokoju i pojednania 
rozegrzać serce. W skazując na pobliski W a rt­
burg, skąd pieśń L u tra  podjęła pochód zdobyw­
czy przez św iat, zaznaczył cesarz, że celem 
życia jego zjednoczenie kościoła ewangieliekiego 
w Niemczech.

Przesilenie gabinetowe.
M a d r y t  27 grudnia. Jak  donoszą z Li­

zbony, krąży tam  pogłoska o przesileniu gabi- 
netow em . Praw dopodobnie poruczonem  zosta­
nie utw orzenie nowego gabinetu gubernatorow i 
banku portugalskiego Villienie.

Rosja a Tunguzi.
P e t e r s b u r g  27 grudnia. BussM Inwa- 

lid zamieścił następującą w iadom ość: General 
Grodekow donosi pod dniem  19 bm ., że ko­
m endan t transbajkałskiej dywizji artylerji rozbił 
pierwszego tego miesiąca pod Tuchim  175 w iorst 
od B odunoje oddział Tunguzów  pod wodzą 
W aulonchusa, który obw arow ał się b j l  w silnie 
ufortyfikowanej cytadeli. Cytadelę zdobyto i 
spalono. Nieprzyjacielowi zabrano wiele broni, 
koni i bydła, a s tra ty  nieprzyjaciela w ludziach 
są bardzo znaczne. Rosjanie stracili 8 ludzi.

Demonstracje studentów w Atenach.
A t e n y  27 grudnia. Studenci urządzili tu  

zgrom adzenie dem onstracyjne, na którem  po 
licznych przem ow ach i po spaleniu tłum aczenia 
ewangelji, uchw alono rezolucję z naganą. Zresztą 
nie było żadnego w ypadku.

Zatarg argentyńsko-chilijski.
P a r y ż  27 grudnia. O obecnym  stanie 

zatargu między A rgentyną a Ghili, otrzymała 
Agencja H avasa następującą depeszę z Santiago 
de Chili: Po zerw aniu rokow ań przez rząd ęhi- 
lijski, naw iązała je republika chilijska ponow nie 
w ystąpiła bowiem z now em i propozycjam i. P ro ­

pozycje te A rgentyna pozm ieniała, a Chile na 
zm iany te zgodziło się. Dziś wieczorem m ają być 
podpisane dotyczące protokoły.

B u e n o s  A y r e s  27 grudnia. Dzienniki 
tutejsze przekonane są, że now y protokół usu­
wa bezpośrednie niebezpieczeństwo w ojny, ale 
bez trw ałej gw arancji na przyszłość. A rm je obu 
stron  zbroją się w dalszym ciągu. Na ta jne m 
posiedzeniu chilijskiego senatu  prosił rząd  o po­
zwolenie w ydania 15 m iljonów dolarów  na cele 
obrony. P o  ożywionej dyskusji uchw alona pod­
jęcie pożyczki.

Sytuacja w Bułgarji
S o f ia  27 grudnia. Sytuacja dotychczas 

jeszczeze nie w yjaśniona. R eprezentanci banko­
wi odjechali. Dymisja gabinetu  dotąd nie n a ­
stąpiła.

Wojna w Transwaalu.
P r e t o r  Ja 27 grudnia. B iuro R eutera

donosi, że wielu z podbitych  już Boerów chce 
się przyłączyć do oddziałów, zwanych „N atio­
nal Scouts*, celem rychlejszego ukończenia 
wojny. Z pow odu doskonałych usług, oddanych 
przez te  oddziały, postanow iono w o s ta tn ia
czasie założyć dwa n o w e ; jeden  dla w scho­
dniego, drugi dla południow ego T ransw aalu . 
Belliers przedsięwziął niedaw no na czele is tn ie ­
jących już takich oddziałów z własnej in icjaty­
wy m arsz nocny, przyczem zniósł jeden  obóz
boerski. Także przy skutecznych przedsięwzię­
ciach generałów  B ruce'a i H am ituna, w spół­
działał dowódca Boerów Cronje.

Ze akupczyny serbskiej.
B e lg r a d  27 grudnia. Skupczyna uchw a­

liła porządek dzienny, w yrażający ubolew anie z 
pow odu, że dwom  oficerom, skazanym  w ze­
szłym roku przez sąd w ojenny na karę więzie­
nia, nie ogłoszono równocześnie u tra ty  stopni 
oficerskich. W skutek tej uchw ały skupczyny pc - 
dal się m inister wojny Milkovtcs do dymisji, 
k tóra została przyjęta.

Powódź we Włoszech.
R z y m  27 grudnia. A rno wylał w kil' u 

m iejscach w pobliżu Florencji i Pizy, zrządzając 
znaczne szkody.

Morderstwo.
T y fIIs  27 grudnia. W  śródm ieściu, w mie­

szkaniu w iasnem , znaleziono związanego i udu­
szonego bogatego kupca francuskiego H er- 
fieux ’ego.

Cyklon.
N e a p o l  27 grudnia. W  okolicy szalał tu  

wczoraj cyklon. W  Paggioreale zawaliło się kil­
ka dom ów. Kilka zakładów przemysłowych jest 
uszkodzonych, zginęła jedna osoba, a rany  od­
niosło 36 osób, między niemi 4 ciężkie. W ojsko 
i robotnicy zajęci są usuw aniem  gruzów.

K I m b e r le y  27 grudnia. Na odbytem  
dnia 24 b. zebraniu akcjonarjuszy T o w arz j- 
stw a „De Beers* wykazano czysty dochód z 
kopalni djam entow , w Kwocie 3,500.000 funtów  
szterlingów.

E r iw a n  27 grudnia. Kładzenie szyn na 
linji kolejowej A leksandropol-Eriw an ukończono 
24 bm . i w następnych dniach o tw arto  tym ­
czasowy ruch osobowy i tow arow y.

N o w y  J o r k  27 grudnia. Urzędowo do­
noszą, że gubernato r Jow y Shaw  zam ianow any 
został sekretarzem  stanu.

Ze św ią t .
(Garść uwag i wrażeń)...

— W iesz pan, że to naw et dobrze, że już 
te święta raz przeszły... Człowiek się wykoleja
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te  zwyczajnego trybu  życia, obiecuje sobie 
w przód nadzwyczajności, tyczasem  skutek, jak 
owa w  „labecie* karta , nie dopisze i... czło­
wiek „leży* na  gruzach w rażeń  i projektow u- 
nycn nadziei!...

T ak  b .adal i wyrzekał pew ien „młody 
człowiek* w racając  dnia wczorajszego silnie po 
północy do dom ostw a swego.

I rzecz dziwna, a już dla ubiegłych dwóch 
dni św iątecznych co najm niej niespraw iedliw a. 
Ogól pow tarzał ó nich m niej więcej to  
sam o...

Pew ien system atyczny sm akosz nie m ógł 
im  darow ać tego, że nigdzie nie podaw ano 
nic „ciepłego* lina przyjęcie, tylko zbyw ano go 
zim nem i, ja k  chw iarza serce, rybam i, mdłem i 
ja k  biblijna m anna, struclam i i ciastam i, 
wreszcie „kutią ' niezdecydow aną, jak  posażna, 
a nie wiele z w yglądu wdzięków rokująca wdo­
w a. O statecznie, rzecz gustu , p rzekonania  i żo­
łądka.

Gdzieindziej znowu p ew n a  urocza, a po­
rządek wielce ceniąca gospodyni dom u była 
niepocieszoną, iż jej goście „zatłukli* tak do­
tą d  lśniącą podłogę salonu ao  niepoznsnia. Z a­
tłukli, bo każdy był zm uszony „nanieść b ło ta-, 
sw oją drogą w  czasie św iąt N arodzenia P a ń ­
skiego co najm niej niepożądanego i strasznie 
wszystkim we znaki się dającego. Ostatecznie 
znowu kw estja zapatryw ań  na cnotę w gościn­
ności, w zestaw ieniu z cnotą zam iłow ania po­
rządku dom owego.

Na ogół tedy  szanow na publiczność, prze­
m ieszkująca w  obrębie nuasta, w którem  się 
tram w aj elektryczny an i rusz nie chce opłacać, 
nabaw iła  się w czasie ubiegłych św iąt tylko 
katarów , rozczarow ań i spopielonych nadzieji...

Sens m oralny stąd  wynikałby, jak  na  dłoni, 
że nigdy naw et od św iąt Bożego Narodzenia 
nie należy zbytnio wiele wym agać a priori...

T ak... ale od kronikarza, piejącego dzieje 
ubiegłych św iąt, p żądliwy sensacji czytelnik, 
oczekuje czegoś więcej niż tak m inorow ej *po- 
enty*, jak  dooieroco w ym ieniona. To też b ie­
dny kronikarz radby  w takim  frasunku jak owe 
strusiątko schować głowę w piasku szarych 
słów, m ających wypełnić przepisanych dlań 
około... stu  wierszy. Piasek łen jednak tak  nie­
oceniony, jako ucieczka skłopotanego strusia 
lub w arstw a m ająca pokryć świeżo um ytą po­
dłogę kuchni p»nny M arjanny, okazuje się zu­
pełnie nie wystarczającym  apara tem , kiedy wy­
stępuje w roli prezentu poświątecznego, ofiaro­
w yw anego przez kronikarza czytelnikowi.

A ten  czytelnik to  strasznie w ybredne stw o­
rzenie ... Łaknie on w iadom ości tak  obfitych, 
jak  obfitą była liczba stw orzeń, w ypełniających 
niegdyś arkę Noego, a tak  oszałam iających, jau 
w ino, jakiem  się ulalal ten  zresztą skąd inąd 
tok zacny mąż, chodzący „wciąż przed P anem *.

Lecz skąd wziąć tych szczegółów, gdy 
to nie je s t ciekawem, że nie w idziano śniegu 
p jdczas św iąt an i na lekarstw o, ani, że ludzi­
ska poczciwi przez całe dwa dni weselili się, 
juko umieli i zdołali

Po wiiji było na mieście aw an turek  nieco, 
lecz niezbyt gw ałtow nych. Zdołał ©flarom icb 
zaradzić w sam  rcz lekarz stacji ratunkow ej i 
dyżurny kom isarz insoekoyjny. W  dzień pierwszy 
pogoda była, ciepłością kw ietnia zalatu jąca, w 
dzień drugi było wietrzno i drżysto, po po łu ­
dniu deszcz i szaruga. S tąd  u większości grodu, 
ci iszącego się obecnie 15 polarnym i niedźwie- 
a  darni p. T horna , tendencja była zm ienna i 
przeważnie każdego w dom u zatrzym ująca.

To jednak  nie przeszkadzało, iż w teatrze 
niem al na  wszystkich przedstaw ieniacb, a  także 
w Golosseum i w  teatrze ludow ym  „Miłośników 
sceny*, panow ał ten  przysłowiowy i nadzw y­
czajny ścisk. T a  ostatn ia okoliczność jest n ieod­
łączną zresztą od przebiegu każdorazowych 
św iąt. Podczas tych ostatnieb brakło tym  ra ­
zem oficjalnych przyjęć, któreby na chwilę przy­
kuły do siebie pióro dziennikarza.

W ięc darujcie, że się wykręca piaskiem , 
w spom ina dla „pakowności* swego fejletonu 
o arce, winie, pogodzie etc. W  spiżarni jego 
w rażeń świątecznych znalazłyby się, co praw da, 
może ciekawsze, n aw e t bardzo ciekawe, rożne 
„ rażenia i uwagi, ale tylko osobiste* i do 
kraniki ogólnej m ające chyba tyle kwalifikacji 
ile w obecnej porze W inniki, jako cel wycieczki 
p zamiejskiej.

A jednak są tacy, Którzy... bez względu na

tajem nice osobiste, byliby ciekawi owycn szcze­
gółów. Darujcie... ale nie tym  razem , chyba 
aż n a  drugi rok przy tej sam ej sposobności. 

W ięc tedy... Dosirgo t o k u . . .  (r.)

K  R  O N !  K  A .
Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  27 grudnia.
Teatr miejski: „Łapowncy*, komedja. Po­

czątek o godzinie 7 wieczorem.'

K a le n d a rz . Piątek (27): Jana Ew. —
(14): Ftjnsa M. Wschód słońca o godzinie 7 
minut 58, zachód o godzinie 4 minut 6

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: Cie­
płota +  5° R, Pogoda.

Wiadomości osobiste. Arcybiskup ormjański 
ks T h e o d o r o w i e  z, powrócił do Lwowa i za­
mieszkał u ks. arcybiskupa Webera.

Mianowania. Minister oświaty zamianował 
radcę dworu w namiestnictwie 1 wowskiem, p. Jana 
Hilda, prezesem komisji egzaminacyjnej dla teore­
tycznych egzaminów rządowych, oddziału politycznego 
we Lwowie.

Minrśter ska-bu zamianował inspektor? podatko­
wego, dra Jana Ostoję Starzewskiego i Komisarza 
skarbowego dra Romana Dziedzickiego, przydzielo­
nych do ministerstwa skarbu, koncypistami mini- 
steiyalnymi w ministerstwie skarbu.

Minister sprawiedliwości zamianował sekretarza 
sądowego, dra Rudolfa Neumanna we Lwowie, radcą 
sądu krajowego w Sanoku.

Adjunkt dyrekcji urzędów pomocniczych w mi­
nisterstwie skarbu, p. Marjan Kajetan Martyniak, 
otrzymał t/tu? i charakter dyrektora urzędów po­
mocniczych.

Radca ministerjalny w ministerstwie spraw we­
wnętrznych, dr. Wincenty Bernard, otrzyma! z okazji 
prztn-esienia na własną prośbę w stan spoczynku, 
tytuł i charakter szefa sekcji.

Odznacaenib. Prokurzysta Wilhelm Merz 
i kupiec Jan Kwiatkowski w Krakowie, otrzymali 
tytuł radców cesarskich z uwoloieniem od taksy, n? 
czas pełnienia fuakcyj fachowych asesorów w sądzie 
krajowym.

Z uniwersytetu. Docent prywatny dla chi­
rurgii na uniwersytecie Jagiellońskim, dr. Leon 
Kryński, otrzymał tytuł nadzwyczajnego profesora 
uniwersytetu.

Wilja na 80 nakryć odbyła się we wtorek 
wieczorem u ks. arcybiskupa dra Bilczewskiego. 
Otrzymali na nią zaproszenie kanonicy kapituły 
lwowskiej i księża lwowscy, wolni od zajęć pa- 
rafi ąjnych.

Akademje konsularna. Cesarz wystosował 
do prezesa gabinetu dra Koerbera i do ministra 
spraw zagranicznych i domu cesarskiego hr. Golu- 
chowskicgo, odręczne pisma, w których zawiadamia 
ich o swem najwyższem postanowieniu przeznacze­
nia dochodu z niemieckiego wydania dzieła „Die 
osierreichischungarische Monarchie in W ort und 
Bild“, powołanego do życia za inicjatywą arcyksięcia 
Rudolfa — na wzniesienie gmachu dla akadermji 
konsularnej.

U wiceprezydenta kraj rady szkolnej
dra Plażka był na audjencji zarząd główny Towa­
rzystwa pedagogicznego z prezesem drem Małachow­
skim na czele. Do p. Plażka imieniem Towarzystwa 
przemawiali dr. Małachowski i członek zarządu p. 
Kornel Jaworski, prosząc o poparcie celów Towa­
rzystwa. Dr. Plażek w odpowiedzi między innemi 
zaznaczył, że na sercu mu leży sprawa polepszenia 
bytu nauczycieli, jednakże tego roku nie powiodło 
się jeszcze nic w tym względzie uzyskać.

Nowy wiceprezydent o krytyoe jego postępowa­
nia ze strony publicystyki i społeczeństwa powie­
dział, że krytyki tej się nie obawia, lecz owszem, 
uważa ją  za pożądaną; dodał też, iż będzie się sta­
rał przywrócić subwencję organowi Towarzystwa, 
tygodnikowi Szkoła.

Deputacja wyszła od p. wiceprezydenta zupełnie 
zadowolona z otrzymanej odpowiedzi.

Użyli sobie świąt Lwowianie. Przez in­
spekcję poli yjną i stację ratunkową przesunęło się 
w ciągu świąt około pól tysiąca przeważnie pokrwa­
wionych i posiniaczonych postaci, tj. tyle, że w nor­
malnych warunkach na cały kwaylał by tego dobrego 
wystarczyło. Najwięcej awantur odbyło się w szyn- 
kowniach i na ulicy przed szynkowniami przy ulicy 
Kaźmierzowskiej. Doprawdy, opisać truino, z jakiem 
wprost szaleństwem rozbijano sobie głowy bez ab­
solutnie żadnej przyczyny. Dzicz ludzka, podniecona

trującym fuzlem, wpadała ni stąd, ni zowąd w fuiję, 
walono Się po głowach ciężkiemi kuflami, wyrywano 
włosy, wybijano zęby, łamano stoły i deptano obca­
sami upadłych na ziemię. Areszty policyjne skryły 
w dniach świąt przeszło stu awanturników. Nie brak 
między nimi i Kobiet, surwaw. mych, opitych, zachry­
płych meger. Smutne to, a tem smutniejsze, że z 
roku na rok jest na tym punkcie coraz gorzej. Lwów 
dzicze'e 1

Faries świąteczna. Wesołe jakieś towarzy­
stwo, złożone z około 20 młodych ludzi, dopełniło 
wczoraj w nocy zbiorowemi siłami trzech prac go­
dnych Herkulesa — oijanego. I tak, nasamprzód 
w realności przy ulicy Szkarpowej 1. 5 zburzyli
drewniany parkan i murowane filary rozebrali, de­
ski zaś i cegły porozrzucali po ulicy, potom wybili 
sąsiadom 20 okien, a na ostatek, na placu sw. Teo­
dora przewrócili 25 budek różnych handlarzy. —
0  furies! — alkohol ci na imię!

Łyczakowska sensacja świąteczna. Sta­
nisławowi Pawlikowskiamu, majstrowi kowalskiemu 
przy ul. Łyczakowskiej 1. 116, skradziono z komór­
ki w noc wigilijną cztery białe, tuczone indyki 
Stroskany uczeń Tubałkaina, zwrócił się w swym 
kłopocie do kierc wnika łyczakowskiej policyjnej ekspo­
zytury p. Krzyżanowskiego, który bezzwłocznie wziął 
laskę i dwu żołnierzy i w towarzystwie poszkodo­
wanego puścił się na poszukiwania.

Łyczakowski Lecoą, miał widocznie szczęście. 
U wylotu ul. Cetnerowskiej przystanął. Jego zmysł 
powonienia, drażnić począł prześliczny zapaszek, jaki 
z siebie w stanie upieczonym najsmaczniejsze z oo- 
żych ptasząt, indyk, \/ydaje. Zdradziecki aromat W 
miarę posuwania się w głąb ulicy Cetnerowskiej, 
dostawał się do policyjnego nosa coraz silniejszą 
falą, tak, że gdy nasza grupka stanęła przed do­
mem nr 17, zadecydował Lecoq, że indyczy zło­
dziej, tu mieszkać musi. Istotnie też, znaleziono za 
raz na wstępie u podwórza uciętą głowę Indyczą i nóg 
parę, a dalej w mieszkaniu Jana Maroda, piasaarza, 
samo źródło zapać&u Pod łóżkiem, owinięte w w e ­
ki, leżały upieczone na kolor złocislo-brouzowy, go­
rące jeszcze zwłoki najtłustszego kowalskiego indy ta . 
Bi dna ptaszyna wyglądała lak apetytnie, że obe­
cnym przy tem kowalowi i policyjnym żołnierzom, 
ślinka z ust biegnąc, zmoczyła płaszcze. Trzy indy’* i 
inne, surowe jaszcze, znaleziono na strychu.

W tryumfalnym pochodzie, wśród radosnych 
okizyków łyczakowskich obywateli wracał p. Krzyża­
nowski na komisariat obciążony łupem. Ne komis-i- 
rjacie nastąpił tych łupów podział. Kt walowi oddał 
p. Krzyżanowski trzy surowe indyki i wzdychając 
ciężko jednego pieczonego, dla siebie zaś zatrzymał 
złodzieja.

N b g ła  śmierć. Do sieni kamienicy pod 1 8. 
przy ulicy Batorego, przyszedł wczoraj o godzinie 
l i t e j  rano oeolo 30-letn! raęż izyzna plujący krwią
1 poprosił ułputkaną w sieniach służącę o szklankę 
wody Służąca poszła do Kuchni po wodę, kiedy zaś 
powróciła z pełną szklanką, ujrzała mężczyznę tego 
leżącego bez ruchu w kałuży k»-wi na schodach. 
Wezwane poguiowie towarzystwa ratunkowego skon­
statowało śmierć nagłą, wskutek krwotoku płuc. 
Uwiadomiona o wypadku policja zjawiła się na miej­
scu, a komisarz Des Loges, po spisaniu protokołu, 
oddał zwłoki komisarjatowi. Nazwisko zmarłego nie 
jest dotychczas znanem, prawdopodobnie jednak, o 
ile ze znalezionego przy nim listu osądzić można, 
jest on identyczny z Juljuszem Zwonarzem z Je- 
zupola.

Pijana matka. Ohydnym je st widok kebiety 
Dijanej a już wprost strasznym w idok kobiety-matki 
pijanej, z małem na ręku n iem ow lęc iem . Anna Da 
raóska, ż^aa roootnika z Zamarstymwa, s ła wczc 
raj o zmroku zataczając się, zupełnie pijana, ulic-a 
Źródlaną. Dwa razy wypadło jej przytem z rąk w l­
ane jej trzymiesięczne niemowlę i główką uderzyło
0 głęboką warstwę błoia pokryty bruk Gdy dziecko 
dru~i raz z rąk jrj wypadło, matka potraciła jo 
w Dłoto da'ej jeszcze i nie troszcząc się o nie wię­
cej. dalej iść chciała Ulitowała się nad dzieckiem 
Ewa Haba, zarobnica, mieszkająca przy ul. Źródlanej 
1. 1 i je z błota omywszy, zaniosła na inspekcję 
policyjną, gdzie tymczasem stójkowy sprowadź, t
1 matkę nieszczęśliwego dziecka. Darańską, aż do 
nieprzytomności pijaną 1 wyprawiającą awantury, ze 
względu na jej małe dziecko, zamiast do aresztów, 
odesłano dorożką do domu w towarzystwie pocz i- 
wego jakiegoś robotnika z browaru, który sam 
wz'ąt dzieckc na ręce i zobowiązał się dostawić je 
wraz z pijaczką matką, mężowi, który w domu 
wyczekiwał powrotu żony z synkiem.

Usiiow&ne samobójstwo. Gorzkiem zda się, 
było życie dl? Jana Byczka, zerobnika przy ul SW.
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®ł**fcala na Zamarstynowie, skoro w same święta 
i leiinąi się brzytwą, w zamiarze samobójczym.

ratunkowa przewiozła go żywego jeszcze do 
^fntaia powszechnego.

E g z a m in  o b łą k a n e g o . Niebywały fakt zda- 
■ tf się w tych dniach w Budapeszcie. Przed ko- 

egzaminacyjną, złożoną z profesorów fakultetu 
■filozoficznego, stawał kandydat, przyprowadzony do 
auli pod dozorem lekarza — wprost z domu obłą­
kanych. ć w  młodzieniec, Wiktor L., będący jedyną 
PMpOią matki, dostał obłędu i musiał być zamknięty 
V. zakładzie. Trapiła go jednak wciąż myśl, że nie 
*tał ostatniego egzaminu i zaklinał lekarza, aby mu 
go pozwolił złozyc.

Po długich prośbach uwzględniono jego życze- 
*>e; odpowiadał świetnie na wszystkie zadawane so- 
®>e pytania i odrazu dyplom uzyskał, poczem lekarz 
"dprowadził go znowu do zakładu.

W  B a lto w u  w Stanie Lonicjana, spalił roz­
wścieczony tłum Murzyna nazwiskiem Bell Moris na 
Palu żywcem, za to, że zamordował we własnym 
Bkiepie i obrabował kupcową nazwiskiem Bali.

Podróż ch>ńskiego cesarza.
Odjazd dw oru chińskiego z S inganfu opisu­

je  św iadek naoczny w North China D aily 
■Eews... Przez całe dwa miesiące nie m ówiono 
0 uiczeni innem . Cesarzow a-w dow a m isła za- 

opinję kobiety, grom adzącej bogactw a. 
Podróż do stolicy zachodniej nastręczyła do­
skonałą sposobność do zebrania olbrzymich 
wodków. W  drodze z T a iyuan  każda miejsco- 

m usiała zapłacić haracz. W szystkie przed­
mioty w artościow e, sztuki, pościel, firanki, d ra- 
P<*rje pozabierano na użytek cesarzowej. P rze­
rwo 3 .000  wózków użyto do tran sp o rtu  tego 
^Sżystkiego. Koszty jednego noclegu wynosiły 
^0.000 franków . Ulice, przez k tóre  jechał or- 
**** cesarski, zasłane były żółtym jedw abiem  i 
Przyozdobione czerw onym i pasam i jedw abn  mi, 

_  zwieszającymi się z da ihów . U każdych drzwi
P  •**j®Hła czerwona la tarn ia , a  wzdłuż drogi u sta­

wione były udrapow ane czerwoną m atcrją  stoły 
z owocami, słodyczami, biszkoptam i i kadzi- 
«3Łi. O godz. 7 a[t zrana korowód w yruszył; 
Bajpierw kroczyła straż przednia, potem  eunu­
chy w wózkach i oficerowie w żółtych kafta- 

L. m  ch z pow iew ającym i pióropuszam i na kucykach
P Dalej — lektyki cesarskie z trofeam i, za niemi

konna gw ardja przyboczna, k tó ra  kazała zgro­
m adzonym  tłum om  ludu uklęknąć, co też wszy- 
scjl czynili. N iebawem  ukazali się tragarze 
pierwszych żółtych lektyk ze smokiem. Cesa­
r a  przybranego w  jedw abne szaty, niosło sze­
snastu  ludzi; lektyka jego, podobnie jak  trzy 
in ^ t, barw y cesarskiej, była bogato udrapow a-
ua  haftow anym  atłasem  i ozdobiona drogimi
kam ieniam i. Cesarz siedział w yprostow any, a 
oblicze m iał m artw e, jak  z kam ien ia ; patrzył 
prosto przed  siebie, jak  gdyby nie widział sze­
regów  poddanych na klęczkach. Za nim  nie­
siono lektykę .s ta rego  Buddhy*, jak  nazyw ają 
powszechnie cesarzow ą-m atkę, która była u b ra ­
n a  w szatę żółtą, ai la sową, w yszyw aną w sm o­
ki. B lada, o w ystających silnie kościach poli­
czkowych, dużych ustach i grubych w argach 
tw arz cesarzowej była o tyle ożywiona, o ile 
cesarza m artw a. Oczy jej pałały, rozglądała się 
dokoła bystrem  spojrzeniem . Jaskraw y kontrast 
z tan niem ile ni obliczem stanow iła tw arz m ło­
dej cesarzowej. Za niem i ciągnął się niezliczony 
szereg pojazdów  z orszakiem .

śm ierci ojca) — na tej biednej kobiecie lud hi­
szpański pragnie pow etow ać sobie wieki całe 
własnego lenistw a, braku zmysł j  politycznego, 
zaniedbania fizycznego i umysłowego.

W  dzieciństwie król Alfons XIII chorow ał 
ciągle. Przechodził choroby tak  groźne, jak za­
palenie mózgu. Dzięki przecież w ytrw ałej i ro ­
zum nej opiece m atki król wyrósł na zdrowego 
i silnego młodzieńca.

W zrostu dobrego, dobrze zbudow any, cery 
zdrowej i opalonej. Oczy piw ne, czyste i pełne 
inteligencji. Włos kasztanow atej barw y tw orzy 
loki kędzierzawe. T w arz przysto jna, k tó rą  szpeci 
przecież w ystająca dolna w arga, spadek po H abs­
burgach

U m era się w strój m arynarsk i; zimą za­
m iast kapelusza słom ianego naw dziew a czapkę 
baskijską. Podczas uroczystych w ystępów  nosi 
m un d u r kadetów  z Toledo w raz z orłem  Zło­
tego runa  na wstędze czerwonej.

W yborny  g im nastyk! G im nastyce zawdzię­
cza siłę, zdrowie i ruchy eleganckie. Doskonale 
jeździ k o n n o ; sztuki tej uczyła go m atka, k tóra  
je s t znowu uczennicą cesarzowej austrjackiej 
Elżbiety. W  sta jn i królewskiej stoi kilkadziesiąt 
wierzchowców krwi szlachetnej. Jak na m ło­
dzieniaszka, król je s t bardzo w ytrw ały. Podczas 
ostatni; h m anew rów  nie zsiadał z konia przez 
cztery godziny.

Szablą, szpadą, rew oiw erem  i strzelDą 
włada, jak  w ytraw ny żołnierz. T rzy razy na 
tydzień- oddział młodych tow arzyszów  królew ­
skich wraz z m onarchą w pełnem  uzbrojeniu 
odbywa ćwiczenia wojskowe od 2-ej do 4 tej 
po południu, na  placu m usztry. Ćwiczeniami 
kieruje oficer szta! owy.

Król wstaje o 7-m ej rano, kąpie się, pije 
kawę i pracuje do 12-ej. Po śn iadaniu  m ięsnem  
znowu pracuje do 2 - e j ; potem  fechtuje się, 
idzie lub jedzie na dłuższą przechadzkę z m a ­
tką, o 5 ej pije herbatę, o 8-ej je obiad, po­
czem o 10 ej udaje się ńa spoczynek.

Lubi jazdę na kole i sport pod golem n ie­
bem , jak  tennis, krokiet i f .o tba)l.

W ykształcenie um ysłowe szło w p irze  
z lizycznem. Mówi płynnie po hiszpańsku, fran ­
cusku, angielsku i niemiecku. Uczono go łaciny 
i greckiego, nauk przyrodniczych i historji, geo- 
grafji i rysunku.

S tudia  wojskowe przechodził podług planu 
dla szkół kadeckich, choć nie obcem i m u są 
również zasady wiedzy m arynarskiej. Lubi m u­
zykę i gra dobrze na fortepianie.

Jakim  będzie królem ? Oby lepszym, niż 
jego poprzednicy z domu B urbonów , którzy 
przyczynili się w znacznej m ierzę do obecnego 
upadku H iszpanji i jako państw a i jako narodu .

Pesymizm.
W  dopieroco ubiegłem stuleciu, wśród p rą ­

dów umysłowych i m oralnych, które, szerokie 
zataczając kola, rozpowszechniły się i w na pól 
u kształconych albo m euksztalconych m asach, 
sceptycyzm i pesymizm należały do najw ym o­
wniejszych znaków  czasu. Zarazki ich unosiły 
się w atm osferze, przesiąkały do dusz z kart 
literatury  i szpalt dzienników, z obcow ania i 
rozm yślania, zewsząd. Sceptycyzm bra ł młode 
w yobraźcie w posiadanie już w pierwszych la ­
tach  szkolnych.

Byliśmy szczególną m ieszaniną egoizmu i 
najdelikatniejszych uczuć serca, m arnej lekko­
m yślności i najrzewniejszej tęsknoty, poziomych 
instynktów  i idealnych poryw ów . W szystko się 
to mieściło obok siebie, zmieszane, skłócone i 
pi gm atw ane, rozdzierając duszę i mącąc in te­
ligencję. Sceptycy nie umieli być w ierni ani 
sm utkowi, an i glusowi obowiązku, ani powadze 
m oralnego Dołu, ani przekonaniu o m arności 
żądz pospolitych i interesów  codziennych. T a 
ogólna i trw ała cecha natury  ludzkiej szczegól­
nie była spotęgow ana przez tę pełną chaosu i 
niezdrowych w rażeń epokę. Byliśmy targani, 
rozdw ojeni i rozstrojeni. Nie mieliśmy przytem  
an i tego zwierzęcego zadowolenia, jakie n a tu ­
rom  grubym  i fizycznym przynoszą uciechy po­
ziome, arii tej godności m oralnej, której doznają 
organizacje czyste i duchowe i dla których życie 
jest pow innością.

I to nie dlatego, ażebyśm y wrażeń i zado­
w oleń czystych doświadczać nie mogli, lecz dla­
tego, że w spom nienia uciech poziomych kłóciły 
się z w rażeniam i dobrem i. do trw alej zaś reha­
bilitacji nie byliśmy zdomi.

N apraw dę instynkty, w rażenia i uciechy n a ­
sze ocenialiśm y nie z etycznego, lecz z estety­
cznego punktu  widzenia rzeczy, czyli w miejsce 
zasad i przekonań sceptyzm podstaw ia1 w zru­
szenia i rozkosze. Jeżeli zasady surow e lub  n ie ­
ugięte w djalektykę bawić się z sobą nie po­
zwalały, to  dla tej rozkoszy, jaką  nam  przynoś; 
m ianowicie djalektyczny i w yrafinow any scep ­
tycyzm, gotowiśm y byli pom ijać i zasady ł te  
trw ale pociechy m oram s, które tylko przestrze­
ganie zasad w nieuniknionej konsekw encji przy­
nieść może. Zapom m aliśm y, a raczej pom ijali­
śm y to, że rozkosze sceptycyzmu są zawszr lub  
praw ie zawsze czcze, że odurzają, a  nie zadow a­
lają i że szam pan w codziennym użytku nie za­
stąp i buljonu. Mieliśmy sceptyczne tem peram en­
ty  i byliśmy sceptykam i z przeznaczenia, czy też 
z nieuniknionego biegu h istorji i z nieuchylo- 
nycb praw  rozwoju. Brakło nam  tej siły i w iary 
ludzi pierw otnych, którzy przyjm ow ali zasady, 
przekonania i religje.

Przez mózgi i nerw y naszych przudków  
nasze przepłynęło zawiele w iar, poglądów i te-- 
orji i praw dopodobnie dostał sie nam  w udzia e 
ten  giętki, elastyczny i połysklii y sceptycyzm 
nowoczesny, k tó ry  najlepiej odpow iadał, jeżeli 
nie sum ieniom , to  nerwom nrszvm .

Byli znów ^ ś ró d  nas pesymiści z przezna­
czenia. Przynosi się na św iat taki układ nie­
słychanie wrażliwej uczuciowości, taki ustrój 
tem peram entu  wewnętrznego, ze te cechy roz­
strzygają o losach. Są silne i sm utne, jak  prze­
znaczenie. Tego pesym izm u, który nazw ałoym  
organicznym , ani nabyć, an i pozbyć się n r  
m ożna. Jest trw ałym  i właściwym stanem  du­
szy. W  typach  więcej rozwiniętych i w takiej 
epoce, jaką  był wiek XIX., w zm aga się on i łą ­
czy z pesymizmem kulturalnym , jako w ytw o­
rem  wysokich i starych cywilizacji. Ubiegłe s tu ­
lecie widziało więcej tych połączeń od swoich 
poprzedników ; tworzyły też one niesłychanie bo- 
lesue i powikłane tiagedje  w ew nętrzne, których 
cząstkę zaledwie, pom im o jej wielkiego rozkwitu 
i wysobiego lotu, literatura  powszechna oddać 
zdołała.

Pesym izm  jest więc w ytworem  wszystkich 
wysokich i 9tarych cywilizacji i z tego względu 
może dziwić lub gopszyć tylko barbarzyńców , 
hypokrytów  lub ograniczonych. Rzecz inna, czy 
pesymizm sprzyja, o ileby w ybujał nadm iernie, 
praktycznym  zadaniom  społeczeństw, zdążają­
cych do organicznegc o d rodzen ia ; jeżeli jednak 
te społeczeństwa m ają  praw a lub choćby pre­
tensje do kultury, to pojm ą, że oesymizm, jako 
kierunek myśu i s tan  duszy, jest uspraw iedli­
wiony i wytłóm aczony. U nas zupełnie bezpo- 
żytecznie urządzano nie raz pocieszne i dzikie 
zarazem  obław y na pesym istów. Stróże m oral­
ności publicznej i przezacni obmyślacze dobra 
pospolitego — jakny  powiedział S k arg a  — gro­
mili nam iętnie i gotowi byliby wypędzać z m ia­
sta  i kraju  pesym istów, którzy według nich, za­
truw ali ducha i kazili społeczeństwo.

Najczęściej wszakże tra f  chciał, że ci ściga' 
ni i wytykani palcam i pesymiści byli ludźm i 
niezależnego um ysłu i niepodległego sum ienia, 
kiedy częstokroć ich cnotliwi przeciwnicy służyli 
m am onie i rozkoszom tego św iata. Nie pojm o­
wali, że pe3ynizm płynie albo z serca, które 
zranione w najdelikatniejszych uczuciach i n a j­
piękniejszych m arzeniach, albo z przenikliwości 
um ysłu i intuicji ducha, dostrzegającego to , 
czego przeciętność lub m ierność an i nie do­
strzega, an i się nie dom yśla. Jest w raw dzit 
jeszcze trzeci rodzaj pesym izm u, który  płynie z 
przew rotności i sam oluhstw a osobistego lub kla­
sowego, który kładzie się w poprzek rozvvojowi 
i uszlachetnieniu życia Jest to  pesym izm  
wszelkich reakcjonistów , sobków i karierow i­
czów. O pinja jednak z nim  nie walczy.

Nie wiemy, czy nowe stulecie ze sw em i 
hastam i, pobudkam i i zagadnieniam i, z ideą co 
raz wyższego r .zw o ju  i reform y, o i poprzedni­
ków przyjęty, odziedziczy rów nież i ep idem jf 
rozpaczy, pesym izm u i sceptycyzmu. Są rozm aita 
znaki na ziemi i na niebie, świadczące, że Kul­
m inacyjny punk t epidem ji m inął, że inne siły i  
pojęcia obejm ą ducha ludzkiego w posiadanie. 
W tedy staniem y się spraw iedliw si dla pesym i­
stów  i sceptyków XIX wieku, co większa, ja l  
mówi Alf ed Musset, .pożałujem y ich bardziej, 
aniżeli wszystkich ojców naszych, albow iem  wy­
cierpieli oni wiele boleści, które ich czyniły po­
żałowania godnymi.*

Król dziucko.
D nia 17-go m aja 1902 roku czyli za sześć 

miesięcy zajdzie w H iszpanji zm iana pow ażna: 
królf,w a-regentka M arja K rystyna, arcyksiężna 
austrjacka, złoży rządy w ręce syna A lfonsi 
X III, który w tym  dniu skończy la t szesnaście, 
a  więc według konstytucji hiszpańskiej dojdzie 
do p  lnoletności, upraw niającej go do objęcia 
władzy.

M arja K rystyna od czasu wojny przegram j 
w 1898 r., u tra ty  Kuby i F lipin, nie cieszy się 
popularnością. Na biednej kobiecie, która od 
2 5 -go listopada 1885 r. dźwigała cały ciężar 
rządów  i nie szczędziła wysiłków, byle zacho­
w ać przy żvciu i zd-owiu słabowitego pogrobo- 
wea (ur. 17 m aja 1886 r. w siedna miesięcy po
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obywatel m. Lwowa i właściciel realności 
po dłogich cierpieniach, opatrzony św. Sakramenta­
mi, zmarł dnia 26 grudnia 1901 r. przeżywszy lat 82.

Pogrzeb odbędzie się dnia 28 grudnia b. r. o go­
dzinie l/,4 popołudniu z domu żałoby przy ul. Króla 
Jana 111 1. 48 (Zamarstynów) na cmentarz Łycza­
kowski, na który w smutku pogrążeni synowie, córki 
i wnuki, krewnych, kolegów, znajomych, przyjaciół i 
pobożnych chrześcjan zapraszają.

.Concordia” A. Kurkowski.

t
Józef Mikołaj Bodnar

nrzędnik sądowy 
po długich a ciężkich cierpienia h zmarł dnia 25 

grudnia br. przeżywszy lat 77.
Pogrzeb odbędzie się dnia 27 grudnia b. r. o 

godz 3 po południu z domu żdłony przy ul. św. 
Marcina 1. 1 na cmentarz Janowski, na który w smu­
tku pogrążona żona, synowie, córki i wnuki krewnych, 
znajomych i pobożnych chrześcjan zapraszają.

Lwów dnia £6 grudnia 1901.
.Concordia*. A. Kurkowski._____________________

Emilia z Manaczyóskieh Chełmińska
wdowa po urzędniku^ 

po długiej a ciężkiej chorobie, .opatrzona św. Sakra- 
laertami, zmarła dnia 26 grudnia 1901 przeżywszy 

lat 64.
Pogrzeb odbędzie się dnia 28 grudnia br. o go­

dzinie 3 po południu, z domu żałoby przy ul. Leona 
Sapiehy 1. 43 na cmentarz Janowski, na który stro­
skana rodzina krewnych, znajomych i pobożnych 
chrześcjan zaprę sza.

.Concordia*. A. Kurkowski.

t
Helena z Giołkoszów Prawdzie Thnlliś
po dłngich a ciężk ch cierpieniach, opatrzona św. Sa­
kramentami, zmarła dnia 25 grudnia b. r. prze­

żywszy lat 63.
Pogrzeb odbędzie się dnia 27 grudnia b. r. o g„dz. 

3-ciej popołudnin z domu żałoby przy ni. Słowackiego 
1. 16 dc grobowca familijnego na cmentarz Łycza­
kowski, na który w smutku pogrążone dzieci i wnuk 
mewnych, przyjaciół, znajomych i pobożnych chrze­
ścjan zapraszają.

.Concordia* A Kurkowski._____________________

 ̂ PuSZllkU]^ posa<̂  nauczyciela domowego do nauki klas
. « . normalnych. Mogę konwersować w niemiee-
; kim języku, Wymagania skromne, wiek średni. Łaskawe

", nliea Ha-
we Lwowie.!' zim języzu. wymagania szromne, wieź sream.

zgłoszenia do 15 stycznia 1902 pod Nauczyciel, 
( licka 1. 7 u P. A. Sieniakiewicza, II piętro, w

Drobne Ogłoszenia
po 3 halerze za słown. Najmniejsze ogłoszenie 30 hal.

AliminifiłrflPii wi?k3ZeK0 majątku ziemskiego poszukuje 
n itlllllila ll HLJI postępowy gospodarz. — Adres wskaże 
z grzeczności Dr. C. Wasser, adwokat we Lwowie, ulica 
Trzeciego Maja 17 973

wizytowe, zaproezeaia, karty i hsty ślubne, wy­
konywa po niskich cenach, zakład artystyczno- 

;! ^girsficzny Antoni Przyszkk we Lwowie, nl. Lindego 4.

E łń w n tl s^ a(* drzewa J. Romanowicza, Lwów, ul. Sa- 
OłUWll| piehy 29, naprzeciw techniki, poleca drzewo 
sądowe pełnej miary bukowe i grabowe. 1174

Hfllłfl antiseptyczny puder dla niemowląt i dzieci jest 
l l t t j t t  najlepszą i najskuteczniejszą podsypką. Do naby­
cia we wszystkich aptekach. 959

„SYRIUSZ” Lwów, ul. 3-go Maja 1. 2, pół kilo 
65 ct., 75 ct. i wyżej. 979

I nętl 6'dziekulwiek zastawione wykupujemy, dopłacamy 
L llo j jo  pełnego kursu dziennego i te same losy na żą­
danie sprzbdajemy na dogodne spłaty m esięczne. Dom 
bonkowy WIKTOR CHAJES i Sp. (Schtttz i Chajes) we 
Lwowie, ul. Sykstuska 8. Kalendarzyk banKowy wysyłamy 
za nadesłaniem marki na porto. 1130

M a iła n ip if  Wełny, flaneie, barchany, chustki zimowe 
najltUNISj * płótna i ehiffony, polecają F .  R o r n e c k !
I  S p .  we Lwowie, pasaż Hausmanna. 1061

Praktyczna nauka kroju

wszdłkie wyrabia w kraju, jakoteż zagrani*.-
Agencja Tarnawskiego Lwów, plac Kapitulny 3.

Marki załączyć.__________________________________1178
sukien damskich wediu;; 

systemu francuskiego, 
przez F. W. wyszła nakładem wydawnictwa „Mód pa
ryskich* Lwów, ul. Akademicka 1. 10, Cena egzemplarz
oprawnego w karton wynosi 2 kor. 20 hal. Z przesył).* 
pocztową 2 or. 40 hal. Za zaliczką nie wysyła się.

posznknje lekcji. Rliższa wiadomośi 
w Administracji .Dziennika Polskiego*.

Sensacyjne powieści nabyć można w admninistranji
„Śmigusa'1 (Lwów, ulica Akademicka 10) a mianowicie 
Miłość zwycięża, powieść Juljusza de Gastyne cena 30 ci 
Jasnowłosa, powieść z francuskiego (25 arkuszy druk? 
cena 40 ct. O Męża, powieść z francuskiego, 25 ct. w; 
przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. za każdą ksiąći.
Za zaliczką nie wysyła się. Należytość nadsyłać nakiy 
w markach pocztowych lub przekazem.  ______
IIm iao70 7onio  1 opieka dla uczniów szkól) średnich w* 
Ullll l i  t  /CIIIC Lwowie. Tabióska, Piekarska 44. 1176

półkryte fajetony tanio do nabycia. Stromcu- 
ger, Karola Ludwika 5._________  1172Używane

kamienny górno-śląski, poleca biuro spedycyjnej 
St. Tuszyńskiej, Akademicka 12, po cenaeli 

umiarkowanych._________________________________ 1070
Ulfiplki ^urs huchalterji według najnowszych wymogów 1 
(II TUI Komisji egzaminacyjnej, od 1 stycznia. Warunki 
najprzystępniejsze. Zgłoszenia: Lwów, Szeptyckich 31,

7  In 1 0 (1  */» kl. znakomitych okruchów herbat poleca 
L I I .  I 0U FRYDERYK SCHUBUTH i Spka Lwów, Ry- 
nek 1. 45 1149
P |,  S p o ł9  Kto inny podjął? Jestem niespokojną! We- 
UU Ju o l I sołych świąt życzenia. A ., 1179

Odpowiedzialny t a redakcję: Dr. K. Ostaszewski-BaransH
Właściciele i wydawcy: Dr. K Ostaszewski -Barana.

Miłski i Sp. — Z drakami M. Son wilia : Sp.

Nowy wynalazek w dziedzinie 
elektryczności.

Każdy dzień niem al przynosi nam  nowe 
w ynalazki w dziedzinie elektryczności, w ynalaz­
ki, które sięgają niem al w sferę niemożliwości. 
Duch i badania  ludzkie w ykradają codziennie 
przyrodzie nowe tajem nice. To, co w ostatniej 
połowie dziewiętnastego stulecia uczyniono w 
dziedzinie wynalazków i odkryć naukow ych dla 
powszechnego dobra, jest tak olbrzymie, że 
zdaje się niem al n ienaturalnem  i doszło do t e ­
go, że wiadom ości o nowych w ynalazkach i od­
kryciach przyjm ujem y z zim ną krwią, bez szcze­
gólnej emocji, pom im u, że sięgają one w dzie­
dzinę niepraw dopodobieństw a, co w wiekach 
średnich uw ażanoby za bezbożne rzeczy, za które 
ponosićby m usiano śm ierć na stosie. Cóż może 
zadziwiać nas, którzy uw ażam y telefon za sprzęt 
domowy, którym  każdy niem al lekarz zapom ocą 
prom ieni R óntgena przeświecić może serce, lub 
nerki. P rom ienie Becąuerela urzeczywistniły 
bajkę o świetle, przeświecająeem  góry, telegraf 
M arconiego opanow ał powietrze, jak laska cza­
rodziejska P rospera.

Jeżeli w iadom ości o nowym  wynalazku a n ­
gielskich inżynierów  A m s t r o n g a  i O r l i n g a  
się spraw dzą, posunie się nauka w dziedzinie 
elektryczności i jej zastosow ania niepom iernie 
naprzód. A jeżeli naw et nie wszystko, co dziś 
o w ynalazku tym  głoszą, się spraw dzi, to i tak 
nie m am y potrzeby się dać rozczarowywać, bo 
postawili oni now ą tezę, k tórą bądź sam i prze­
prow adzą, bądź wyręczą ich w tem  inni bada­
cze i mężowie nauki. Problem at, który oni uw a­
żają przez siebie za rozwiązany, nie jest nowy, 
a rozw iązanie jego nastąpić m usi prędzej lub 
później, z pew nością praw a natury . A może 
m am y już i rozwiązanie sam o? Panow ie ci, jak 
głoszą, m egą siłę elektryczną przenosić bez 
przewodów, m ogą oni kierować torpedow cem  
podw odnym  i pow odow ać jego eksplozję bez 
dru tu , m ogą oni bez d ru tu  przeno-ić dźwięki 
ludzkiej m owy. Działanie elektryczności na od­
ległość, bez dru tu , sądzićby można, nie im po­
nuje nam  od czasu, gdy M arconi telegrafuje 
bez drutu z jednej stacji wysoko położonej do 
drugiej.

W iem y także, że M arconi oparł swój w y­
nalazek na odkrytych falacb elektrycznych przez 
przedw cześnie zmarłego fizyka H enryka Herza.

To jednak, co przyobiecują i ńa  eksperym en­
tach dowiedli pp. A m strong i Orling, jest czetnś 
zupełnie innem , czetnś więcej, znacznie więcej, 
to  wywołałoby niebyw ały przew rót we wszy­
stkich niem al dziedzinach ludzkich czynności. 
A m strong i Orling nie posługują się w przeno­
szeniu siły elektrycznej drutem , nie posługują 
się jednak  także, jak  M arconi, powietrzem . 
O baj angielscy piom erow ie wiedzy posługują się 
ziemią i wodą.

Ziemia i woda przeprow adzają elektry­
czność wpro3t ze źródła jej siły, bez pośredni­
ków. C barakterystyeznem  jest dla naszego wie­
ku i naszej kultury, k tóra z jednej strony za ­
chwyca się uchw ałam i hagskiej konferencji po­
kojowej, że z drugiej s trony  próby epokowego 
w ynalazcu przenoszenia bez d ru tu  sity elektry­
cznej. w ykonyw ane są  na  to rpedow cach ..

Chodzi tu  o zasadę — wiadom ości są n ie ­
pew ne, m ów ią one o działaniu tylko na pół 
kilom etra — jeżeli jednak  zasada jest właściwa, 
to doznać ona m usi jakościowo w ydoskonale­
nia, a potem  otworzy się b ram a czarodziejskie­
go św iata  ze wszystkimi jego cudam i. Nie bę­
dzie ow a siła elektryczna kierować m orderczy­
m i torpedow cam i bez d ru tu ; okręt przerzyna­
jący fale oceanu, pędzony będzie tajem niczą 
siłą, w ytw arzaną na  lądzie, kolej nie będzie 
potrzebow ała skom plikowanego system u akum u­
latorów  i jej nada ruchu  w olna siła elektry­
czna, aby  mogła obiegać po szynach wokoło 
m atki ziemi. W ynalazkiem  tym  rozw iązaną by 
była także kw estja, nad  k tó rą  tylu myślało już 
ludzi, spraw a żeglugi pow ietrznej. Ciężki m otur 
nie spow oduje już rozbicia nieszczęśliwego wy­
nalazcy i jego maszyny napow ietrznej, wolna 
siła elektryczna opanuje zarów no jak  ziemię i 
wodę także i powietrze i nada  kierunek okrę­
tow i napow ietrznem u i da m u siłę oparcia się 
potędze orkanu, bo będzie ją  m ożna dowolnie 
wzm acniać do walki z p rądem  przeciwnym. To 
jednak  nie wszystko, siła elektryczna, nagrom a­
dzona w strum ieniach i rzekach, w przypływie 
i odpływie m orza, przeniesioną zostanie bez 
przewodów tam , gdzie m a służyć do celów czło­
wieka ; energia węgla, spoczywająca w łonie 
ziemi, będzie mogła być przenoszoną, nie bę­
dzie ona, jak  dziś, gdy poruszając p a rą  m otory 
przesyłaną jest na nieskończonych sieciach d ru ­
cianych — tracić pięć szóstych swojej wartości, 
zanim może być u ży tą ; elektryczność, ta  siła 
e lem entarna, k tó rą  dziś przyw iązujem y mozol­
nie do drretów, działać będzie przez ziemię,

wodę i powietrze poruszająca, ożywczo, wszech­
m ocnie...

W szystko to byłoby jednak za eudow uel 
Emil Zola, w ostatn im  swoim rom ansie, w d ru ­
giej części swojej serji Ewangelji, w  „Pracy* 
pozwolił badaczowi osiągnąć, jako ostatn i cel, 
tryum f, że bez s tra ty  w energji i bez przew o­
dów używać mógł siły elektrycznej do celów 
przemysłowych. U topia ! — czyż m am y przypo­
m inać, ile z ntopij Juliusza V erae’go z jego 
„Pcdróży na około ziemi* dziś w rzeczywistość 
się zamieniło, a  naw et zostało prześcigniętych?"

W ynalazek A m stronga i Orlioga, bez wzglę­
du na to, czy okaże się praw dziw ym , czy zpo- 
woduje rozczarowanie, a jeśli to  co o nim  mó 
wią jest praw dziw e, to  znaczenie jego dalekie 
jest od tych rozm iarów , na  jak ie  pozwolić so­
bie m ogą fantastyczne przew idyw ania, podobne 
do tycb, które przedstawiliśm y powyżej, w  ka- 

| żdym razie jest p róbą rozw iązania problem u, 
który rozw iązany będzie z wszelką pew nością. 
O oryginalności w tym  wynalazku w zwykłem 
tego słowa znaczeniu, nie może być mowy 
choćby z tego tylko pow odu, że n . p. żyjący 
w Am eryce badacz Tesla, rozw iązania tego p ro ­
blem u z daw na już zapowiedział. Ale właśnie 
ten brak oryginalności przem aw ia za prawdo-^ 
podobieństw em  przypuszczenia, że m am y tu  dó 
czynienia z udatą  p ró b ą  uczynienia kroku na 
drodze do nieskończoności, do n iepraw dopodo­
bieństw a. Pierw szy ten  krok — m ówim y tu o 
próbach z torpedow cem  — zdolny je s t nadać 
wynalazkowi głębokie znaczenie. Gdy iskra 
elektryczna bez przewodów zdolna je s t spow o­
dować w ybuch napełnionej dynam item  maszyny 
piekielnej, to uczyniła ją  ona w prost niemożli­
wą i przypom nieć nam  musi znowu przepo­
wiednię, że nie kongresy pokojowe, łecz w yna­
lazki techniki w ojennej uczynią prow adzenie 
wojny niem ożliwem . A m strong i Orling byliby 
przeto apostołam i pokoju, którym  św iat winien- 
by byt wdzięczność.

Św iątynię Janusa trzeba będzie zam knąć, 
gdy spełnią się wszystkie te cuda, które codzień 
się zapow iadają, cuda techniki i pracy, z któ­
rych najw spam alszem  byłoby rozw iązanie p ro ­
blem u przenoszenia siły elektrycznej bez względu 
na przestrzeń bez przewodów. Z zapartym  o d ­
dechem  oczekiwać należy dalszych wiadom ości 
o wynalazku A m stronga i Orlinga, nie akceptu­
jąc zbyt skwapliwie powodzenia i nie w ątpiąc 
w zwycięstwo myśli ludzkiej, z pow odu chwilo- 

* wego jakiegoś niepowodzenia.


